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DRAMATIS PERSONAE


IGNACY JAN PADEREWSKI


mąż stanu, kompozytor i pianista


HELENA PADEREWSKA


jego żona


 


członkowie Towarzystwa:


WANDA ROSTOWSKA


teozofka


KRYSTIAN CEGLARSKI


syn Tytusa Ceglarskiego


WIKTOR PNIEWSKI


pilot


PANI MALICKA


aktorka Teatru Polskiego


PROFESOR KARLICKI


lekarz patolog


JAN NEVEDA


drobny producent włóczki


STANISŁAW KUBRYK


obieżyświat


 


ANNE B


Francuzka, medium


DOKTOR MANFRED ABUSE


medium na usługach pruskiej armii


RUDOLF FUNK


wybitne medium, telepata


TYTUS CEGLARSKI


przemysłowiec, ojciec Krystiana


PORUCZNIK FISCHER


dowódca lotniska na Ławicy


JANEK BOGUMIŁ SOKOŁOWSKI


młody ornitolog i fotograf


MIECZYSŁAW PALUCH


polski oficer, spiskowiec


HEINRICH TIEDEMANN


przywódca Hakaty


INSPEKTOR SCHRECK


oficer Tajnej Policji niemieckiej


ADRIANNA TEKIELI


sopran


RAJ ATREJA


maharadża Gudżaratu


XAWERY KOWALSKI


aktor


DANUTA SOLSKA


aktorka


GENERAŁ VON PLITZENDORF


generał armii pruskiej


GENERAŁ FRIEDRICH ZIELL


głównodowodzący wywiadu


FRIEDRICH EBERT


kanclerz Rzeszy, socjalista


PULKOWSKI


zaopatrzeniowiec w zoo


SYLWIN STRAKACZ


sekretarz Mistrza
  
 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


…wszystkim się zdawało,


Że Wojski wciąż gra jeszcze, a to echo grało.


Adam Mickiewicz, Pan Tadeusz
  
TOWARZYSTWO


Podczas pierwszych wieczornych spotkań Towarzystwa nie zdarzało się nic
szczególnego. Kilka razy pojawiał się duch Napoleona, raz czy dwa
przychodził Jan III Sobieski. Większość członków kiwała głowami ze
zrozumieniem i rozchodziła się do domów w poczuciu pełnego pogodzenia z prawidłami rzeczywistości. Tak właśnie czują się ludzie, którzy wiedzą,
jak świat wygląda naprawdę, i rozumieją, że niewiele mogą z tym zrobić.
Kiwanie głowami nie było przejawem ich rezygnacji, raczej głębokiej
zadumy nad mikroskalą, w której przyszło im żyć, i skalą makro, w której
zapadają prawdziwe decyzje. Podejmowane w dodatku przez istoty
przewyższające ich wszystkich zarówno siłą, jak i wiedzą w tak
nieskończonym stopniu, że jasne umysły członków Towarzystwa mogły
jedynie ten fakt zaakceptować i uśmiechać się do siebie pod nosem.


Ten wieczór jednak był inny i od tego wieczoru zaczęła się lawina
wydarzeń, która miała na długo zakłócić filozoficzny spokój członków
Towarzystwa. Z Francji przybyła tydzień wcześniej Anne B, która
zasłynęła już w całej Europie, a że polecana była przez samą Madame
Blavatsky, więc salony stały przed nią otworem. Teraz, w drodze
powrotnej z Warszawy, zatrzymała się w Poznaniu i z szacunku dla
postępów czynionych przez członków poznańskiego Towarzystwa od kilku dni
siadała z nimi do stolika.


Spotkania tym razem odbywały się w ścisłej konspiracji. Członkowie
widywali się codziennie o godzinie dwudziestej pierwszej w pokoju 301 na
trzecim piętrze hotelu Bazar, bo tu zatrzymała się Anne B. Pierwsze trzy
spotkania zwiastowały coś niezwykle ekscytującego. Anne B mówiła dużo o nadchodzącym nowym kształcie świata i dodała, że oczekuje go cała
Europa, ale ona tu właśnie, w Poznaniu, to oczekiwanie wyczuwa
najsilniej. Mówiła dużo o polu mocy i o zniewolonym narodzie polskim,
który wstał właśnie z kolan. Członkowie Towarzystwa byli trochę
zakłopotani takimi sformułowaniami, bo ich spotkania od samego początku
miały charakter czysto duchowy i nigdy w ich rozmowy nie wdzierała się
polityka. Ta sytuacja była jednak wyjątkowa, bo nieporuszane dotąd
tematy pojawiły się same, za sprawą przybysza z zewnątrz, i w ten
zupełnie niezapowiedziany sposób zainfekowały umysły wszystkich
członków. Każdego z nich dosięgły one zupełnie inaczej. Na przykład
profesor Karlicki, patolog z ponad czterdziestoletnim stażem, wychodząc
po środowym spotkaniu, zatrzymał się kilka metrów przed hotelem i zwrócił do towarzyszącego mu lotnika Pniewskiego:


– Nie myśli pan, że to prowokatorka?


Pniewski złapał oddech, również przystanął, rozejrzał się spokojnie
dokoła i powiedział cicho:


– Nie. Ona po prostu nie ma się czego bać. W przeciwieństwie do
niektórych z nas.


I spojrzał profesorowi prosto w oczy. Profesor wytrzymał spokojnie to
spojrzenie, zerknął na swoje równo przypiłowane paznokcie i cicho, ale
stanowczo powiedział:


– Jeśli to prawda, co mówi o tym Nowym Ładzie, będziemy tu mieli ciężko.
Ludzie będą ginąć.


– Ludzie i tak umierają masowo. I pan to wie najlepiej, bo w nich pan
dłubie.


Profesor żachnął się, ale nic nie odpowiedział, skinął dłonią na
dorożkę, wsiadł i uchylił kapelusza. Dorożka powiozła go w stronę zoo,
gdzie jeszcze przed północą miał się spotkać z pewną kobietą. Kiedy
podjechał, czekała już na niego. Była wysoka i miała na twarzy woal,
spod którego nie widać było twarzy. Profesor wysiadł zgrabnym jak na
swój wiek skokiem z dorożki i podszedł do niej, nie uchylając kapelusza.
Rozmawiali chwilę, po czym podał kobiecie coś, co wyjął z kieszeni –
były to prawdopodobnie monety – a ona przekazała mu zawiniątko wielkości
ludzkiego noworodka, ale takie skojarzenia mogliby mieć tylko ci, którzy
profesora uważali za bezdusznego karierowicza, który dla rozwoju
medycyny i kilku odkryć podpisanych swoim nazwiskiem popełniłby każde
świństwo. Ci, którzy znali go lepiej, wiedzieli, że był to człowiek
szlachetny, skrywający pod szorstkim stylem bycia wielką wrażliwość na
sprawy ludzkie, a przede wszystkim człowiek wysokiej kultury i wysokiego
morale. Można by rzec: człowiek oddany sprawie.


Dwa dni później na spotkaniu w hotelu Bazar do stolika usiedli ponownie
wszyscy członkowie Towarzystwa. Anne B prowadziła ten seans. Rozpoczęła
od pytania i skierowała je do profesora Karlickiego:


– Ma pan to, o co prosiłam?


Profesor ze spokojem skinął głową. Wstał od stołu i skierował się do
przedsionka, gdzie goście pozostawili płaszcze, laski i torebki.
Odnalazł małą walizkę lekarską, z którą pojawił się na dzisiejszym
seansie, i wyjął z niej zawiniątko, które otrzymał od tajemniczej
kobiety na skwerze.


Uniósł je dwoma rękami, tak jakby był to jakiś skarb, i wrócił do
pokoju, trzymając zawiniątko wysoko przed sobą. Obecni skierowali na
niego wzrok i patrzyli w napięciu. Profesor położył zawiniątko na stole,
a Anne B natychmiast podsunęła srebrną tacę. Wprawnymi ruchami rozwinęła
zawiniątko i oczom obecnych ukazał się całkiem duży korzeń, którego
kształt rzeczywiście przypominał nieco wymiarem i figurą nowonarodzone
dziecko. Anne B nachyliła się nad stołem i powąchała korzeń, zamykając
oczy.


– Mandragora… – wyszeptała pani Malicka, aktorka, ale nikt nie zwrócił
na nią uwagi, bo wszyscy doskonale wiedzieli, co mieli przed oczami.


Wreszcie zaczął się seans. Mandragora została podpalona i kopciła się
pod lampą. Anne B uruchomiła stojący na stole chronometr. Członkowie
Towarzystwa czekali w skupieniu, wpatrując się w dym. Jakiś czas nie
działo się nic, aż wreszcie Anne B zaczęła mówić spokojnie i monotonnie:


– Pokaż nam przyszły Nowy Ład i powiedz, jak możemy mu pomóc się
dokonać. Łączymy siłę naszych umysłów w medytacji i czekamy na znak.


Powtarzała to zdanie po francusku tak długo, aż uczestnicy przestali
wyodrębniać konkretne wyrazy, a poszczególne dźwięki zlały się w jeden
przeciągły dźwięk, zakłócany tylko przez stojący na stole chronometr
firmy Patek Philippe, przeznaczony przez producenta do seansów takich
jak ten. Kiedy wprowadzało się go w ruch, uruchamiając wahadło, najpierw
wyraźnie wybijał każdą sekundę, potem jego rytm zmieniał się płynnie i uderzenia chronometru słychać było co dwie sekundy, później co cztery,
co szesnaście, aż w końcu Patek Philippe zastygał i uderzał raz na
dwieście pięćdziesiąt sześć sekund, czyli około cztery minuty.
Uczestnicy seansu zasłuchani w uderzenia chronometru powoli wchodzili w medytacyjny trans. Zgodnie z instrukcją obsługi producenta: „Urządzenie
pomaga osobom medytującym znaleźć się poza czasem i skomunikować się z istotami, które bytują właśnie poza czasem i przestrzenią”.


Kiedy czas stanął dla połączonych w transie umysłów, w jasnych smugach
dymu mandragory wszyscy obecni wyraźnie dojrzeli dwie dłonie o niezwykle
długich palcach poruszających się niczym dłonie pianisty po klawiszach
fortepianu.


– Paderewski… – wyszeptała pani Malicka, aktorka.


Pozostali milczeli, przyzwyczajeni, że pani Malicka mówi do siebie
podczas transu. Obraz zniknął, lecz wtedy Anne B złapała się gwałtownie
za skronie.


– Czuję czyjąś obecność… ktoś zakłóca kontakt…


Jej wielkie oczy otworzyły się i rozszerzyły jeszcze bardziej w przerażeniu. Potem Anne B krzyknęła nagle, jakby zobaczyła coś lub
kogoś, a następnie padła zemdlona na stół. Seans dobiegł końca.
Uczestnicy powoli podnieśli się z krzeseł, ktoś zapalił światło. Pani
Malicka i młody – najmłodszy ze zgromadzonych – Krystian Ceglarski
podnieśli Anne B i ocucili ją.


– Co się wydarzyło?


– Widziałam statek. Na statku wielu oficerów, ludzie innych ras, a między nimi był Człowiek o Długich Palcach. Chciałam do niego podejść w astralu, żeby skomunikować się z jego wyższą istotą i zapytać, czego
potrzebuje, żeby dokonać dzieła, a wtedy poczułam wielką moc, negatywną
moc, która go otoczyła i odgrodziła ode mnie. Nie mogłam się do niego
przedostać i zobaczyłam oczy, które znam od wielu lat, lecz od dawna ich
już nie widziałam. Te oczy zwiastują coś bardzo złego. Ten człowiek,
Człowiek o Długich Palcach, jest w wielkim niebezpieczeństwie. Nie wiem,
jakie są jego plany, ale ktoś chce je pokrzyżować. Ten ktoś nie działa
nigdy sam… Stoją za nim zawsze potężne interesy i pieniądze, bo on swoją
PSI wynajmuje za pieniądze możnym tego świata…


– Co może zrobić?


– Zachwiać wolę, złamać zdrowie psychiczne i fizyczne, a w końcu zmienić
przyszłość… Do tego jest wynajmowany.


Cisza, ciężka niczym kamień, zapanowała w pokoju 301. Żaden ze
zgromadzonych nie był w stanie jej przerwać. Pogrążeni w swoich myślach
i zmuszeni do uczuć, które od dawna odsuwali, zmagali się teraz z niewiadomym.


– Co możemy zrobić, żeby go uratować? – odezwał się ktoś spod okna.


To profesor Karlicki. Zdążył nabić cybuch swojej fajki, ale nie
zdecydował się, żeby go beztrosko rozpalić. Patrzył czujnym wzrokiem w oczy Anne B.


– Ja nie mam takiej mocy PSI… – odpowiedziała cicho Anne B.


Cisza w pokoju po jej słowach stała się jeszcze bardziej dotkliwa.


– Jest jeden człowiek… Morale ma niskie i pracuje tylko dla pieniędzy,
ale jego moc przewyższa tę, którą spotkałam dzisiaj.


– Kto to taki?


– Rudolf Funk.


– Żyd? – zapytał odruchowo lotnik Pniewski.


Anne B spojrzała w jego stronę.


– Możliwe. Ma niespotykaną moc. To on ostatecznie pokonał Rasputina…
Wynajął go ten rosyjski rozrabiaka.


– Lenin?


– Tak, ten bolszewik.


– Ten Funk pracował dla niego?


– Podobno płacili mu złotem.


– Ile? – spod ściany odezwał się Jan Neveda. Z ojca Czech, z matki i z serca Polak, wielki patriota, producent, a raczej drobny wytwórca
włóczki.


– Nie wiem dokładnie, ale na pewno kilkaset tysięcy marek, zwłaszcza
jeśli się dowie, z kim ma się zmierzyć…


Oczy wszystkich znowu skupiły się na Anne B. Nie musieli zadawać tego
pytania, malowało się na ich twarzach, odkąd Anne B omdlała podczas
seansu. Anne B czuła ich napięte spojrzenia. Wahała się chwilę, ale w końcu cichym, stanowczym tonem zaczęła mówić:


– Tych oczu się nie zapomina. To doktor Abuse… Spotkałam go raz,
dwanaście lat temu, w Berlinie. Prowadził wykłady z hipnozy i sugestii,
według własnej metody. Rok później przestał publikować i wykładać.
Oficjalnie rozchorował się podczas prób translokacji, ale w środowisku
huczało, że zaczął pracę dla Instytutu Kraftmanna. To prywatna firma
pseudonaukowa, zajmująca się kolonizacją Afryki Północnej. Używali PSI
do przejmowania kontroli nad plemionami murzyńskimi. Dopuszczali się
obrzydliwych czynów i doszli do ogromnych wpływów. Plotki głosiły, że
doktor Abuse zaczął kontrolować Kraftmanna, a potem rozpoczął pracę dla
armii. Był odpowiedzialny za propagandę i prewencję polityczną. Kilka
samobójstw przeciwników Prus przypisywanych jest jemu… Paderewski, zdaje
się, zagraża Prusom?


Jan Neveda, niewątpliwie najlepiej poinformowany spośród wszystkich
obecnych, ze względu na swe nieskrywane patriotyczne poglądy chrząknął
znacząco. Ludzie nieprzywykli do publicznego zabierania głosu robią tak
czasem, kiedy przychodzi im odezwać się na temat, na który wiedzą coś
ponad wszelką wątpliwość, żeby dodać sobie animuszu, a przed zebranymi
nie wyjść na pyszałka. Po kurtuazyjnym odchrząknięciu Neveda zaczął z przejęciem:


– Po koncertach w Stanach Zjednoczonych i w Londynie przybywa do Polski.
Podobno Korfanty ma go nakłonić do odwiedzin Poznania. A tu, jak wiecie,
gorąco… Jeśli Paderewski tu przyjedzie, może stać się wszystko. Podobno
od wielu miesięcy ludzie gromadzą broń. W zeszłym tygodniu w całym
Poznaniu zabrakło cukru. Władze niemieckie zrobiły się nerwowe.


– Wygląda na to, że jest już na statku, mamy mało czasu.


– To fascynujące! Myślicie państwo, że naprawdę możemy go uratować? –
wypaliła nagle pani Malicka, aktorka.


Profesor Karlicki zlekceważył tę euforię artystki i spokojnie zwrócił
się do Anne B:


– Jak możemy skontaktować się z tym… jasnowidzem, zapomniałem nazwiska?


– Rudolf Funk mieszka w Warszawie, mam adres.


– Trzeba natychmiast posłać telegram – skonstatował profesor Karlicki.


– Trzeba osobiście… – zauważyła cicho Anne B.


– Oczywiście – zmitygował się profesor Karlicki i rozejrzał po
zgromadzonych.


Jan Neveda nerwowo spojrzał w okno, pani Malicka uśmiechała się
niemądrze. Krystian Ceglarski odważnie patrzył w oczy profesora.
Wyczuwało się, że jest napięty jak struna i że chce się podjąć misji
jechania do Warszawy, ale wie, że może nie dostać tego zadania. Lotnik
Pniewski w głębi pokoju opierał się o piec. Jego postawa była trochę
lekceważąca, w każdym razie takie wrażenie odniósł w tym momencie
profesor. Anne B nie wchodziła oczywiście w grę. I tak zrobiła dla
sprawy więcej, niż ktokolwiek mógł się spodziewać.


Poza wymienionymi członkami Towarzystwa w pokoju były jeszcze dwie
osoby, które dotąd nie zabrały głosu. Wanda Rostowska, trzydziestolatka
z dobrej szlacheckiej rodziny, kobieta wielkiego serca, całkowicie
oddana teozofii. Studiowała na kilku kierunkach i biegle mówiła
większością języków europejskich. Zazwyczaj milczała i słuchała – to
cecha ludzi najwyżej rozwiniętych duchowo. Wreszcie postać
najdziwniejsza z obecnych, Stanisław Kubryk – podróżnik i obieżyświat,
porucznik w armii pruskiej, zwolniony po odniesieniu ciężkich ran w 1916
roku. Był w Indiach i w Afryce. Zwiedził Stany Zjednoczone i podobno
mieszkał wśród Indian. Zwykł żuć jakieś lecznicze liście i palić dziwnie
pachnące papierosy. Słowem, oryginał.


Profesor Karlicki odezwał się wreszcie uroczystym tonem:


– Pani Wando, czy podejmie się pani tej misji?


Wanda Rostowska podniosła głowę, nie kryjąc zaskoczenia. Jej twarz w ułamku sekundy ściągnęła się, stała się surowa.


– Oczywiście – odpowiedziała stanowczo.


Na tym zakończyło się spotkanie Towarzystwa.
  
CONCORDE


Na brytyjskim krążowniku Concorde panowała atmosfera ogólnego
podekscytowania. Przygotowania do balu noworocznego ruszyły na dobre,
chociaż był dopiero drugi tydzień grudnia. Boże Narodzenie i Nowy Rok to
dla każdej załogi istotna data, ale na okręcie wojennym to święto
zupełnie wyjątkowe. Tylko w te dwa dni można się naprawdę dobrze wyspać
i tylko w noc noworoczną można zobaczyć na pokładzie kobiety. Zważywszy
na to, że wojna w Europie skończyła się niedawno, a marynarze mieli
jeszcze co opowiadać i co odreagowywać, zapowiadała się noc
niezapomniana.


Ruszyły prace malarskie. Cały pokład zaludniała załoga w białych
mundurach, malująca szarą farbą barierki, schody, kominy i działa. W korytarzach trwały prace porządkowe: szorowanie podłóg, polerowanie
poręczy, mycie szybek w grodziach. Słowem, cały okręt zamiast tętnić
swoim normalnym codziennym rytmem, żył nieodległą przyszłością.


Tylko w jednej z kabin brak było oznak tego radosnego podniecenia.
Ignacy Jan Paderewski zajmujący kabinę na górnym pokładzie, tuż obok
kabiny dowódcy jednostki komandora Wilbura Straw, od dwóch dni cierpiał
na bezsenność. Poluzował kołnierzyk pod szyją i kolejny raz nachylony
nad jakimiś dokumentami usiłował odgonić natrętną muchę.


– Skąd w grudniu muchy?! – warknął do siebie poirytowany.


Wstał i sięgnął po biały ręcznik ułożony w żołnierską kostkę w nogach
koi. Zamachnął się na muchę, ale zrezygnował i odrzucił ręcznik. Usiadł
z opuszczoną głową na łóżku. Cała jego postawa świadczyła o zmęczeniu.
Mucha nie dała za wygraną. W ciszy kabiny jej brzęczenie przypominało
raczej dźwięk silnika okrętu. Mistrz rozejrzał się po kajucie w poszukiwaniu pomocy, ale jego wzrok znowu odnalazł tylko intruza. Ze
spokojem przyglądał się każdemu ruchowi muchy. Po chwili wstał powoli, a długie palce sięgnęły odruchowo po odrzucony ręcznik. Mucha przysiadła
na poręczy krzesła. Mistrz zamachnął się mocno i ręcznik przeleciał z furkotem tuż obok muchy. Owad przefrunął na ramkę bulaja i tam ponownie
usiłował go dosięgnąć karzący cios Mistrza.


Owad wyraźnie naigrawał się z muzyka. Nie tylko nie zginął, ale wręcz
stał się natrętny. Podleciał do Mistrza i usiadł na jego papierach.
Kolejne uderzenie w stół zmiotło muchę wraz z papierami na ziemię. Teraz
straciła równowagę i wylądowała na dywanie. Tu dosięgły ją jeszcze trzy
– tym razem celne ciosy. Owad dogorywał. Paderewski pochylił się nad
zdychającą muchą. Przez chwilę miał wrażenie, że patrzą na niego jej
wszechwidzące oczy, i ocknął się. Usiadł na brzegu krzesła.


– Co ja wyprawiam? – szepnął do siebie i potarł skronie.


Jego rozczochrane włosy sterczały teraz w kompletnym nieładzie. Podszedł
do bulaja i zerknął na pokład. Jego żona spacerowała ze swoim małym
pekińczykiem na smyczy. Mistrz zobaczył, że jakiś młody, elegancki
mężczyzna zajmuje ją rozmową. Cofnął się nieznacznie i w szklanej tafli
bulaja ujrzał swoje odbicie. Zobaczył, że w oczach ma jeszcze wyraźny
ślad okrucieństwa. Miał wrażenie, że oczy odbite w szybie to nie jego
oczy, raczej oczy kogoś, kogo może i kiedyś widział, ale nie był pewien
gdzie i kiedy. W każdym razie były to oczy szaleńca.
  
LONDYN


Paderewski wygrywał ostatnie nuty Mazurka Chopina w King John’s
Chapel. Chwila ciszy, a po niej szalony aplauz. Ludzie wstali z foteli,
na scenę pofrunęły kwiaty, widownia oszalała. Mistrz nie krył
wzruszenia. Podszedł do krawędzi sceny. Ogarnął go niepokój. W pierwszym
rzędzie zauważył mężczyznę, który jako jedyny nie wstał z miejsca i nie
klaskał. Mistrz nie zamierzał kierować tam wzroku, ale ciekawość, kto
rzuca mu wyzwanie z pierwszego rzędu, była silniejsza. Chciał tam
spojrzeć jedynie przez ułamek sekundy, nawet nie zamierzał zatrzymywać
wzroku na tej bezczelnej, źle wychowanej, butnej osobie. Planował tylko
przebiec po niej spojrzeniem i patrzeć dalej na szczęśliwe twarze
uniesionych jego muzyką, jego pracą, jego talentem ludzi. Kiedy jednak
wzrok napotkał intruza, nie mógł po prostu prześlizgnąć się po nim.


W całej postawie tego człowieka było coś tak groźnego i wrogiego, że
Mistrz czuł przez chwilę lęk. Mężczyzna siedział rozwalony w fotelu,
jakby nie był gościem filharmonii, lecz co najmniej jej właścicielem.
Miał na sobie nienagannie skrojony garnitur, ale rozpięty z taką
nonszalancją, jakby chciał rzucić wyzwanie porządkowym. Nogę założył na
nogę, a dłonie splótł pod brodą, lekko przysłaniając twarz – nie młodą,
ale jeszcze nie starą, nie piękną ani nie brzydką, za to przeraźliwie
wprost bladą. Głęboko osadzone oczy wbijały się teraz prosto w Mistrza,
wwiercały się tak mocno, że kiedy tylko jego wzrok napotkał te oczy, nie
mógł się od nich uwolnić. Nie poruszył głową, a jego ręka, którą
rozdawał eleganckie ukłony, zastygła na chwilę w powietrzu, uśmiech
zamarł na jego twarzy. Mistrz nie pamiętał, czy trwało to trzy sekundy
czy może pięć minut.


Następne, co zapamiętał z tego wieczoru, to jazdę automobilem przez
zmoknięty Londyn. Wszędzie – w odbłyskach latarni, w lustrach kałuż, w cylindrach przechodniów – powracał do niego obraz tych chorych,
wwiercających się w duszę oczu. Nikt nie wspomniał mu słowem, że
popełnił na scenie jakieś faux pas, a więc mniemał, że wieczór
skończył się znakomicie. Mistrz wracał do hotelu, żeby następnego ranka
wsiąść na okręt, ale w jego sercu nastąpiła jakaś zmiana, najbardziej
chyba przypominająca mu baśń o Królowej Śniegu, którą czytał w dzieciństwie. Poczuł się przez chwilę tak, jak pewnie musiał się czuć
mały Kaj, któremu do oka wpadł kawałek lustra. Wśród mijanych ludzi
widział głównie obdartusów i pijaków, pysk konia przejeżdżającej obok
dorożki, spieniony od nadmiernego wysiłku, wydał mu się odpychający i trupi, a wyprostowany na koźle stangret, który smagnął zmoczony
deszczem, zmęczony koński zad, wydał mu się sylwetką dumną i dostojną.
Słowem, świat stanął na chwilę na głowie i Mistrz poczuł się nagle
strasznie zmęczony. Odwrócił się do Heleny, swojej kochanej żony,
kobiety o spokojnym, miłym wyrazie twarzy.


– O której odpływamy? – spytał.


– Musimy zaokrętować się najpóźniej o siódmej rano. Wyjdziemy w morze
przed dziewiątą. Trzeba wyruszyć do Dover zaraz…


Mistrz kiwnął głową i już miał odwrócić się ponownie w stronę okna,
jednak postanowił zadać jeszcze jedno pytanie:


– Widziałaś tego mężczyznę w pierwszym rzędzie, który tak nonszalancko
siedział rozparty podczas oklasków i jako jedyny… nie wstał?


Helena uśmiechnęła się ciepło i odparła miłym, spokojnym tonem:


– Wszyscy wstali i bili brawo. Co więcej, powiedziałabym nawet, że
oszaleli. Coś ci się musiało przywidzieć. – I czule pogłaskała małego
pekińczyka, którego trzymała na kolanach.


– Nic mi się nie przywidziało. Ale to nieistotne. Teraz Polska ważna –
powiedział Mistrz i obrócił w palcach laseczkę.


Automobil zatrzymał się przed hotelem Waldorf-Astoria, Mistrz wysiadł w deszcz. Na zamazanej szybie znowu pojawiły się oczy, które niedawno
wprowadziły go w tak nieprzyjemny nastrój, a kilka dni później
przeraziły Anne B podczas poznańskiego seansu. Maszyna, w której szybie
odbiły się te świdrujące ślepia, odjechała, a ktoś bez parasola stał
spokojnie na deszczu i z oddali przyglądał się Mistrzowi, którego
hotelowy odźwierny w dopasowanej czerwonej liberii przeprowadzał pod
parasolem po czerwonym dywanie do ciepłego, luksusowego wnętrza hotelu.
Raz jeszcze Mistrz odwrócił się i spojrzał w ciemność za sobą, ale nie
dostrzegł nikogo. Doktor Abuse – bo oczywiście do niego należało to
świdrujące spojrzenie – rozpłynął się w deszczowej londyńskiej ulicy.
Przeskoczył kilka kałuż i wsiadł do automobilu, który natychmiast
ruszył.


– Na lotnisko! – rzucił po niemiecku rozkazującym tonem i rozsiadł się
wygodnie. Jego twarz zniknęła w mroku.
  
RUDOLF FUNK


– Jego zdjęcie znajdę sobie w prasie. Będę jeszcze potrzebował jakiś
przedmiot, który należał do Mistrza.


– Po co?


Wanda ze zdumieniem spojrzała na Rudolfa Funka. Siedział w ciemnym
garniturze na niewielkim krześle obok własnego biurka. Na nosie miał
małe okulary w szylkretowej oprawie, a ułożone równo wzdłuż kolan ręce
zdobiło kilka sygnetów. Precyzyjny manicure. Nienaganny uśmiech. Mucha.
Rudolf Funk nie wzbudzał sympatii ani zaufania. Wanda w otwartym
skoroszycie notowała, co do niej mówił jasnowidz.


Funk poprawił sobie spokojnie okulary na nosie i rozejrzał się po
wnętrzu. Podniósł z biurka leżące tam pióro, które odłożyła Wanda.


– Chodzi o kontakt – powiedział, podnosząc pióro do czoła. – Kontakt z osobą, której nie znam osobiście, nawiązuję poprzez fotografię tej osoby
i przedmioty nacechowane jej energią. Tu – powiedział, wskazując czoło
pomiędzy brwiami – każdy jasnowidz ma trzecie oko. Kiedy zamykam oczy i przykładam przedmiot w okolice trzeciego oka, nawiązuję z obiektem
kontakt. Potem przez jakiś czas nie robię nic. Przez mój umysł płyną
obrazy. Śledzę je, jakbym obserwował płynącą rzekę. To jak wysłanie
listu, zawsze jest dalszy ciąg. Czasami odpowiedź przychodzi od razu,
czasami czeka się całe życie, ale zawsze jest jakiś ciąg dalszy. U mnie
dzieje się to prawie natychmiast. Po chwili coś płynie na powierzchni
tej rzeki, coś, co do niej nie pasuje. Obca myśl, obraz, miejsce, to, co
nie jest moje, najczęściej jest myślą obiektu. W ten sposób nawiązujemy
kontakt. Zwykli jasnowidze poprzestają na tym i dlatego mogą odnaleźć
zaginioną osobę – albo jej ciało.


Moje pole PSI jest na tyle silne, że mogę samodzielnie przetwarzać
obraz, który dostałem. Wpływać na niego. Jeśli obraz pochodzi od
istniejącej, żywej osoby, mogę stymulować jej działania. Obraz, który
odbieram od żywych, to obraz bliskiej przyszłości produkowany przez
ludzki umysł, to, na czym jest teraz najmocniej skoncentrowany. Kiedy go
zmieniam, mój obiekt zmienia swoje cele. To proste. Dokładnie to samo
robi druga strona. Ci, którzy zakłócają pole Mistrza, tworzą obrazy
destrukcji i wpychają go w apatię. Oni także muszą mieć coś, co należało
do Mistrza, chyba że weszli z nim w osobisty kontakt. À propos, czy Anne
powiedziała, kto go zakłóca?


– Doktor Abuse.


Rudolf Funk podniósł wzrok i spojrzał w oczy Wandy. Wsunął pióro do
butonierki, a jego dłonie znowu spoczęły na kolanach.


– Anne B na pewno uprzedziła was, że swój talent wynajmuję za pieniądze.


Wanda z uśmiechem kiwnęła głową.


– W tym wypadku chodzi o naszą ojczyznę… Rozumie pan, że musimy działać
także z innych pobudek. Jest pan przecież patriotą?


Rudolf Funk uśmiechnął się i przytaknął.


– Milion marek niemieckich. Gotówka. W starych banknotach.


Wanda zbladła. Uśmiech zniknął z jej twarzy. Nerwowym ruchem zdjęła
okulary i zgarnęła z biurka notes.


– Skąd mamy wziąć takie pieniądze?


– Chcecie uratować ojczyznę za darmo?


– Jest pan…


Funk nadstawił ucha, jakby spodziewał się, że usłyszy wreszcie coś
okropnego na własny temat, ale Wanda w porę powściągnęła emocje i tylko
westchnęła z żalem.


– Znajdziemy pieniądze. Proszę natychmiast ruszać do Poznania.


Rudolf Funk skinął głową i uśmiechnął się. Wyjął z butonierki pióro i podał Wandzie.


– Dziękuję – powiedział cicho.


Wanda ścisnęła pióro w dłoni i skierowała się w stronę wyjścia z jego
gabinetu, ale po chwili przystanęła i spokojnie zapytała:


– A jaką mamy gwarancję, że pan nam pomoże?


– Pieniądze są najlepszą gwarancją.


– Nie rozumiem.


– Przed chwilą była pani bardzo wzburzona i pani umysł zaczął produkować
obrazy. Jeden z nich zobaczyłem. Ściana ognia. Na jej tle młody chłopak,
prawdopodobnie pani znajomy, stał z drugim mężczyzną, chyba z kimś
potężnym? Kłócili się… Widziała pani ten obraz, prawda?


– Tak… – przyznała zdumiona Wanda.


– I wprawił panią w przygnębienie. Myślę, że ten młody to ktoś, kto
chciałby pani pomóc. Z kontekstu, w którym ten obraz pojawił się w pani
głowie, domyślam się, że w nim pokładałaby pani pewne nadzieje na
pieniądze dla mnie… to znaczy na pieniądze dla ratowania Mistrza, mam
rację?


Wanda patrzyła na niego bez słowa.


– Zaingerowałem w pani obraz, dlatego uwierzyła pani, że zdobędzie
pieniądze. Zobaczyła pani szczęśliwą twarz tego chłopca patrzącego w niebo, zobaczyła pani jego uśmiech… i pomyślała pani, że mu się uda. Na
podstawie tego obrazu rozkazała mi pani, żebym się pakował i ruszał do
Poznania. Można by powiedzieć w tej sytuacji, że zaprosiłem się sam,
czyż nie?


Wanda była ogromnie zdumiona. Nie wiedziała, czy powinna być spokojna
czy wściekła.


– Przyjedzie pan?


– Tak. Milion to wcale nie tak dużo pieniędzy. Zgromadzicie je.


Zapadło milczenie.


– To pióro dostała pani od niego?


Spojrzała na pióro, które ściskała cały czas w dłoni. Odruchowo
przytaknęła. I złapała za klamkę. Kiedy już była na korytarzu, do jej
oczu napłynęły łzy. Biegła po schodach, płacząc jak mała dziewczynka.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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